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Rewolucja i Czysta Forma 
w księstwie Padovala 

grupa faszystów -
wyznawców nieja­
kiego .Joachima Mie­
duwała, przygotowała 

, przewrót. Przewodzi 
jej Cynga (nazywają go Józe­
fem,) bardzo przystojny „lomo­
fam" aomofam = l'homme aux 
femmes). Pomaga.ją mu wszys­
cy: i sam książę Padoval de 
GrHuellhes, znudzony i szu\ca­
jący nowych rozrywek, i Pułko­
wnik Manfred hrabia Giers, 
strzegący porządku stróż bez­
pieczeństwa pUibliczmego, i zna­
komita kompozytorka - Róża 
van der Blaast, zafascynowana 
·męskością Cyngi. 
Zwycięstwo „mieduwalczyków" 

nie oznacza wcale końca krajo­
wych przemian: oto udający 
Grabarza, Po to, by być blisko, 
C::yngi, Józef Leon Girtak, przy­
wódca ludzi w sz,piczastych 
C·zapkach, uj·awnia prawdziwe 
riele „rewolucjonistów", i kom­
promitując Cyngę i Giersa jed­
nocześnie tak prowadzi tłum, by 
kolejny przewrót zapewnił triumf 
jego „bezimiennego dziela". 

Napisane w roku 1921 „Bez­
imienna dzieło" jest więc sZitu­
ką o „podwójnej rewolucji". 
,,CZJter11 akty dość przylcrego 
koszmaru" - bo taki podtytuł 
nosi dedykowany Bronisławowi 
Malinowskiemu dramat - uka­
z,ują przebieg pro::esu, . którym 
Witkacy był zafascynowany. 

„Bezimienne dzieło" ma· je­
l!Z".:ze jednego bohatera. Jest nim 
artysta malarz i suchotnik Plaz.. 
monik BlOdestaug, zafascynowa­
ny wcieleniem w życie teorety­
cznych idei swojego ojca - te­
ore•tyka sztuki dr Plazmodeusza 
BlOdestauga. Biorąc na siebie 
dowody szpiegowskiej działalno­
ści Cyngi, wybiera celę więzioo­
ną z Różą, która również chro­
ni „głównego szpiega Macerba­
tów" z miłości. Więzienie staje 
się nie tylko mif!jscem wyrafi­
nowanej udręki erotycznej, ale 
i trybuną walki o nową sztukę. 
W usta Plazmonika Witkacy 
włożył wiele tez zawartych w 
powstałym w roku 1919 „Wstę­
pie do teorii Czystej Formy w 
teatrze". Przepuszczając poszcze­
gólne tezy tej rozprawki przez 
„ogień zwątpienia", bawi się 
Witkacy doskonale. Przy okazji 
mści się na oj9u - Stanisławie 
Witkiewiczu, który. nosi wiele 
cech zramolałego doktora Plaz­
modeusza. Jest w\ęc „Bezin;iien~ 
ne dzielo" jednocześnie roZipra-

wą teoretyczną na temat twor­
c7Jości. Szezególnie ważna stanie 
się jego pointa dramatm-giczna: 
Plazmonik odkrywający w wię­
zieniu tajemnicę „czystej for­
my", a dla utrzymania się przy 
życiu pracujący dla reżimu Mie­
duwałów, postanawia w obliczu 
kolejnej społecznej rewolu):ji do 
tego więzienia powrócić. Auto­
biograficzny adres Witkacego, 
prowadzącego jednocześnie z po­
szukiwaniami „czystej formy" 
dochodową firmę portretową, 
jest tu bardzo widoczny i pora~ 
ia nawet głęboką autoironią. 

,,W gruncie rzecz11 w sztukach 
Witkiewicza »poważne« jest tyl­
ko jedno: problematyka Tajem­
nicy Istnienia i chęć osiągnięcia 
je] w życiu czy sztuce - jak 
dowodził Jan Błoński - Reszta 
zawsze pozostaje dwuznaczna, 
zagrana, skażona komedian­
ctwem i zlą wiarą". 

K .rystian Lua>a, absolwent 
pierw.siego rocznika powó­
łanego w roku 1975 Wy-

działu Reżyserii Drama.tu w 
krakowskiej PWST, dał się JUZ 
wtedy poznać z.nakomitym prze­
dstawieniem dyplomowym „Na­
dóbniś i koczkodanów", zreali­
zowanym , ze studentami Szkoły 
Teatralnej. Powrót do WLtkace­
go po la'tach okazał się znowu 
bardzo szczęśliwy. Rozumiejąe 
Witkacowskie marzenie o ko­
niecznoki :porzucenia realistycz­
nej imitacji w teatrze, nawiązu­
je Lupa do odkryć Tadeusza 
Kantora w Teatrze Cricot-2. 
„Roorzedzenie" tekstu prowadzi 
bowiem do uj-awmenia zagę­
szczonych przez Witkacego na­
pięć między postaciami. Wtedy 
okaże się, że życiowa motywa­
cja, którą posługuje się klasy­
czny dramat, nie ma w ogóle 
iiensu. :pryska - c0 więcej -
bardzo wygodna teza Konstan­
tego Puzyny, że Witkacego na­

· leżv grać „zwyczajnie" ·i „po 
bożemu". 

Pokazuje to w rozciągłości już 
pierwsza scena, kiedy w ciem­
ności. pośród odgłosów kopania 
mol'.(iły i dźwięku wyrzucanego 
piasku, widz dostrzeże dziwną 
postać starca „stojącego nad 
grobem". Lupa celebl"uje te 
czynności tak długo, by widz 
„wyłapał" wszystkie warstwy 
znaczeniowe, które nabudował 
Witkacy. Grabarze, z których 
jeden okaże się za chwilę oj­
cem Księcia (Henryk Majche-

„ rek}, a drugi - przyczajonym 
r~wolucjonistil Girtakiem (Jan 

Korwin-Kochanowski), toczą bo­
wiem dialog zatrącający o pa­
rod~ę Szekspira. Etapem dal­
szym piętrzenia tej cmentarnej 
sceny jest wiadomość, że starzec 
nad grobem - to Giers, szef 
policji (Edward Lubaszenko), Po 
chwili przystępujący do anty­
państwowego spisku Cyngi (.Tan 
Nowicki i dublujący rolę Ry­
szard Łukowski). 
Księżna Barbara (Ewa Lassek) 

ujawni prawdziwe ojcostwo 
swego · syna księcia Padovala 
(Zygmunt Józefczak), rozgorze-

. je spór estetyczny ojca (Jan 
Gilntner) z synem (Piotr Leszek 
,Skiba), pojawią się wreszcie 
dwie kobiety Plazmonika: od­
rzucająca go Róża <Monika 
Niemczyk) i marząca o połącze­
niu z nim Klaudestyna de Mon­
treuil (Anna Chudzikiewicz). Lu­
pa, pragnąc za Witkacym uka­
zać wszelkie powikłania losowe 
i wewnętrzne bohaterów, posta­
nowił zastosować antypsycholo­
giczną metodę przedstawienia 
postaci i ich wzajemnych po­
wiązań. Podobnie dialogować 
będzie ws,paniała w postaci Ró­
ży - Monika Niemczyk z Cyn­
gą, w którego konstrukcji Jan 
Nowicki zrozumiał Witkacowską 
zasadę „budowy· roli" w r.oli", i 
Plazmonikiem, miotającym się 
między erotyką i sztuką. 
Wrażenie potęguje wizja pla­

styczna. Rozmowa Róży z Cyn­
~ą toczyć się będzie w ·odrapa­
nym salonie, o którego święto­
ś·: i przypomina tylko powierz­
chnia i parę zniszczonych sprzę­
tów. Salon stal się zresztą wiel­
kim magazynem, wypełnionym 
olbrzymimi żelaznymi regałami 
pełnymi walizek w pokrowcach. 
Ugania po nich Zosia, dziesię­
cioletnia, całkowicie zdemorali­
zowana, córka Róży. Konstruk­
cja zamkniętego kratą od stro­
ny widowni więzienia w kolej­
nym obrazie wpływać będzie na 
sposób wypowiadania kwestii 
przez Różę i Plazmonika. Żelaz­
ny pomost przed więzieniem od­
dzieli wreszcie w ciemności 
przedwięziennego placu drama­
tis personae od motłochu, któ­
rym pokieruje Girtak (świetny 
Kochanowski). 
. Sceneria potęguje interpreta­
cyjną zasadę Lupy, którego 
spektakl jest prawdziwym wy­
darzeniem teatralnego sezonu. 
Aktorzy zaś udowadniają w ca­
łej rozciągłości w Teatrze Kame­
ralnym, że szkoda ich ~=;~a­
nie Greka na dużej sc7 


